
Rok 2. Afe. 175. Sosnowiec, sobota 30 lipca 1927 roku. Cena numeru 15 groszy

CENY O G Ł O S Z E Ń :
Z a  w ie r .z  m ilim e tro w y  o r ie d  
50 g ro azy , w  te k a c ie  35 g roazy , 
za  te k a te m  25 g ro azy . O g ło a z e -  
a ia  ta b e la ry c z n e  50 p ro e . a  lw ią -  
to c z n e  25 p ro c . d ro ż e j . D ro b n e  
o g ło a z a n ia  p o  5 —  10 g roazy  ze 

w y ra z . N a jm n ie j I zJ.

Prenum erata w y­
nosi m iesięcznie;

zI. 2.00.
A d r e t  re d a k c ji  i a d m in is tra c ji  i 

P i łs u d s k ie g o  N r. 8, te le fo n  4-97, 
te le fo n  m ie sz k . re d a k to ra )  6-92.

NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY.

|  W ydawca: Helena S o n s io rs k a .— ftsd. odp.: W iktor Monsiorski. |  F H - J E s  Grod*iec u,ic* Koicm,zki;

Staraniem  Związku S trzeleck iego Oddz. w Niw ce 
i Związku L egjonlstów  w Jaworznie

o d b ę d z ie  s ię

w niedzielę, dnia 3 ^  lipca r. b. na Jęzo rze  (P laże)

W I E L K A

i Zojpa Leśno-Pinion i
Koncert orkiestry doborowej.

MOC N IE SPO D ZIA N EK !
L c te r ja  fa n to w a , ta ń c e ,  k o ło  s z c z ę śc ia , k rę g ie ln ia , to m h o le , c o r f e t t i ,  

s e rp e n t in y ,  p o c z ta , s t r z e la n ie  d o  c e lu , r a k ie ty  i w ie le  in n y c h

_ _ _ _ _  KONKURS PIĘKNYCH NÓŻEK.
N agroda | za najpiękniejszy kostjum kąpielowy damski.

  ?l Kostjumy k ąp ielow e na miejscu.
‘ W ejście  5 0  g r . ,  dla szeregowych, młodzieży szkolnej i dzieci 25  gr. 

Początek  o  godzin ie 8  ej rano .
K to  n ie m a  m o ż n o ś c i  w y je c h a ć  n a d  m o rz e , te n  to  sa m o  o s ią g n ie  

n a  n r s z e j  z a b a w ie .

U  u skali Marii laiiirij
w Warszawie.

W A R S Z A W A ,  29.7. P rzed
m iesiącem  jacyś podejrzan i o 
sobnicy  wynaję li  w dom u Nr. 
85 przy A l jerozolim skich w 
W arszaw ie  szopę, w które j  m ie­
li urządzić  sk ład  wikliny i 
fabrykę koszów.

Po n iew aż  szopa  ta  zna jdo  
w ała  się n iedaleko  drukarn i 
pańs tw ow ej,  w której d ru k o ­
w ane są  bankno ty ,  w ięc na  
fab rykę  koszów  ajenci policyj­
ni zwrócili b ac zn ą  uwagę.

Podejrzen ia  policji w zm aga­
ły się, gdyż widziano, ze koło  
szopy tej k ręcą  się podejrzane  
indyw idua, a m iędzy  innym i i 
znani kasiarze w łam yw acze .

D om yślano  się więc, że p rzy ­
go tow yw any jes t  zam ach  na 
skarbiec drukarni, do  której 
złoczyńcy chcieli się dostać  
przy pom ocy podkopu.

„S zp lcb ró d k a“  —  osta tn im  
alarm em .

Z n ak ie m  d la  policji, źe już 
osta tn i czas w kroczyć, było 
ukazan ie  się w czoraj po  p o ­
łudniu  w A lei „k ró la"  kasiarzy, 
zw an eg o  „czpicbródką", S tan. 
C ichockiego. W iadom o, że on 
nie po ra  się z ,.c iężką ro b o tą"  
kasiarską, lecz p rzychodzi „na  
gotowe*', aby  zo p e ro w ać  już 
sam ą  k a sę  i w y dobyć  jej ce n ­
ne w nętrze.

Policja w k racza .
O  godzinie  8 w ieczorem  p o ­

licja o toczy ła  te ren  operacyjny  
Ścisłym k o rdonem , zam yka jąc  
czw orobok  m iędzy  ulicami: Al. 
Jerozohroskiensi, M arsza łkow ­
ską, N o w a f ro d z k ą  i Ż e lazną .  
G ę s tą  sieć tw orzyło  przeszło  
100 funkcjonariuszy poi cyjnych 
k ilkunastu  zaś w yw iadow ców  
ruszyło  ku posesji  nr. 85 w A- 
le jach Jerozolimskich.

Barykady.
W łam y w a cze  u jrzaw szy po- 

A licję zabarykadow ali  się w szo- 
die. G d y  n a  w ezw an ie  policji

n ie  chciano drzwi o tworzyć, 
w ów czas rozpoczę ła  się s trze­
lanina. Po  kilku : sa lw ach, z 
w nę trza  szopy ds ły  się s łyszeć 
głosy:

— P o d d a jem y  się! Nie strze­
lać!

Jakoż po  chwili drzwi szopy 
uchyliły *ię i policja po  kolei 
w y łap a ła  wszystkich z ło czy ń ­
ców.

Podkop długości 25 mt.

Po skuciu  aresz to w an y ch  
w łam yw aczy  zaczę to  b ad ać  
p o d k o p ,  k tóry  p ro w ad z i ł  do 
drukarni.  D ługość  pod k o p u  
w ynosi 25 mt., w ysokość 65 
ctm. i szerokości 55 ctm  P o d ­
kop wyłożony był deskam i i 
podstem plow any . Z n a lez io n o  w 
nim  kilofy, d łu ta ,  m ło ty ,  św i­
dry, łopa ty ,  m aski gazow e, r ę ­
kaw ice  w ełn iane  i gum owe, 
ap a ra ty  z t len em  i t. p. Jak 
dok ładn ie  w ym ierzono, tunel 
m a długości 25 m. i kosztow ał 
złodziei p rzeszło  m iesiąc cięż-

du jące j bezpośredn io  ze sk arb ­
cem, gdzie zna jdow ało  się kil­
ka  m iljonów  b an k n o tó w  oraz 
klisze różnych ga tunków  b a n k ­
notów.

Walka z bandytami.

R oboty  ziem ne p row adzono  
na  2 szychty. G dy  w ięc z a ­
a resz to w an o  p ie rw szą  szychtę , 
policja u d a ła  się na uliczkę 
św. Barbary , gdzie  zb iera ła  się 
d ruga  zm iana, by wyruszyć do 
roboty.

1 u schw ytano  przedew szy- 
etkiem  „szpiebródkę", k tóry  nie 
zdąży ł wystrzelić z rew olw eru . 
N astępn ie  u k a z a ł  się drugi 
specja lis ta  — kasiarz  W ac ław  
K apała ,  k tóry  rozpoczą ł  w ąlkę

z policją, s trze la jąc  do w y w ia­
d ow ców  z rewolweru.

Policja o d p ow iedz ia ła  s trza ­
łami i. K ap a ła  padł,  przeszyty  
6 m a  kulami. K onającego  po 
gotow ie  przew iozło  do szpi­
tala.

LUBLIN, 29 7. P rzed  kilku
dniami zag iną ł w  ta jem niczy  
sposób  Juljan  M alinowski, u- 
rzędn ik  pocztow y, znany d o ­
tychczas ze  swej sum ienności. 
Koledzy, p rzypuszczając , iź
p ad ł  on  cf ia rą  zbrodni,  z a w e ­
zwali dla wyjaśn ien ia  z a ­
gadki d e tek ty w a  p ryw a tnego  z  
W arszaw y. T y m c z a se m  dzisiaj 
naczeln ik  pocz t  j te legrafów  w 
Lublinie doniósł policji, że M a­
linowski, p ro w ad ząc  t ran sp o r t  
pocz tow y przez  Lublin  w dniu 
18 bm., d o k o n a ł  kradzieży
30,738 zł p rzez  sp ro w ad zen ie

G D A Ń S K . 29.7. N ocy wczo- 
ra jsaej s tu d en t  H e n ry k  Zys- 
sfeld z W arszaw y , lat 23, za- 
stizelił  w S o p o tach  23 letn ią  
s tu d en tk ę  G ittlę  F eyers te in  w 
jej m ieszkaniu , poczem  sam  
sobie strzelił w głowę. Feyer-

sztylety 2 żołnierzy i 3 osoby  
cywilne poniosły śmierć, a 16 
żołnierzy i 23 osoby cywilne  
zostały ciężko ranione. W zbu­
rzenie ludności Dvło tak w ie l­
kie, że dopiąro sunę oddziały  
wojska i policji przywróciły 
spokój.

— Według doniesień, otrzy­
manych z  Kalkuty, na kanale, 
który zasila wodą okręg Baro- 
da, miała zostać przerwana ta­
ma, powodując śmierć 1.000 
osób. Połączenia pomiędzy  
okręgiem Baroda a Bombajem  
mają być przerwane.

—  Przy boku jednej z rodzin  
w  W arszawie mieszkała jako 
sublokatorka chorowita szw acz­
ka z dwojgiem dzieci. Między

W szystk ich  a resz tow anych  
sku to  i odstaw iono  do  więzie­
nia. Jest to p raw d o p o d o b n ie  
ta sam a  szajka, k tó ra  w roku  
ubieg łym  d o k o n a ła  w łam ania  
przez  p o d k o p  do banku dy ­
skon tow ego .

o d m ien n y ch  k ar t  n adaw czych  
d la  listów w artościow ych. O k a ­
zało się, źe M alinow ski zbiegł 
do Rosji i że ze  Z d o łb u n o w a  
w ysła ł  list do  p rezesa  p o cz t  i 
te legrafów  w Lublinie, w k tó ­
rym  przyznaje  się do  d o k o n a ­
nia sprzeniew ierzenia  i stw ier­
dza, iż uw aża  przyw łaszczone  
p ien iąd ze  za chw ilow ą p o ży cz­
kę, k tó r x-  c ?ka w  całości
zwrócić. _ i7 .a  sp rzen iew ie­
rzenia zdaje  się być  w yższą i 
dosięgnie  za p e w n e  k w oty  60 
tys. zł.

s tan ó w n a  zm arła  natychm iast ,  
za ś  Z yssfe ld  jest śm iertelnie 
ranny  i p rzew ieziony do  szp i­
ta la ,  gdzie o św iadczy ł,  iż 
p rzyczyną jego czynu by ła  
n ieszczęsna  miłość.

przejęcia monopolu spirytuso­
w ego  w  Turcji po polskim syn ­
dykacie spirytusowym.

— Według doniesień z Wła- 
dywostoku, miejscowe władze  
sowieckie przeprowadziły nowe  
egzekucje terrorystyczne. R oz­
strzelano ogółem 14 osób.

— W Weringsleben, w  g ó ­
rach Harcu uderzył piorun o- 
podal strzelnicy. Wyrwał on 20 
ton ziemi i przerzucił masę tę 
o kilkadziesiąt metrów. Stara 
czereśnia, rosnąca uprzednio 
na uboczu, została w ten s p o ­
sób przesadzona na środek  
strzelnicy, nie d ozn aw .zy  żad­
nej krzywdy.

— W osiatnich dniach prze­
szło nad Zamościem i okolicą  
kilka gwałtownych burz gra­
dowych. Wicher powyrywał  
drzewa z korzeniami, a grad 
wieikości orzecha w łosk iego  
powybijał szyby w  oknach i 
zniszczył zboża.

— W miasteczku Tombridge 
w Anglji urodziła żona p e w ­
nego robotnika 24-te dziecko.

— U wylotu jednego z tu­
neli kolejowych pociąg przeje­
chał robotnika. Ze względu na 
ciemności, wypadku tego nie 
zauważono i przez zwłoki n ie­
szczęśliw ego przebiegło jeszcze 
5 pociągów.

— W więzieniu w  Joliet w  
Stanie Illinois pow ieszono  
dwuch polaków, Staleskiego i 
D uszew skiego, za zam ordowa­
nie dozorcy więzienia.

Giełda.
• W arszaw ą, 29 7.

N o tow an ia  urzędow e: 
W a rsza w a  doi. 8.91 V* 
N owy-Jork 8.93 
L o n d y n  43.44 
Paryż 35.00 
W ie d e ń  125.90 
P rag a  26.51 
W łochy  48.77 
Szw ajcarja  172.25 
H o land ja  358.50 
Doi. W ar. pryw . ob. 8.91 */« 

T e n d e n c ja  bez zmiany.

Akcje.
W arszaw a, 29.7.

B an k  D y .k o n to w y  130,00
B ank Polaki 139.00
Z je d n . z iem  p o i 3,30
B ank  Z » .  S. Z  79 .0 0 — 80,00
C z ę .to c ic e  2 .90
W ęg ie l 88 ,50  —  90.50
N o b e l 48 ,00  —  48.50
C e g ie lsk i 38 ,50
L ilp o p  28,00
M o d rze jó w  9,00
O s tro w ie c k ie  73,00 —  77,00
K u d zk i 2,25 ip— 2.38
S ta ra c h o w ic e  55 ,75— 5 6 ,25— 56,00
Z a w ie rc ie  33.00
Ż y ra rd ó w  16,75
B e rk o w s k i 3,15

T e n d e n c ja  n a  o g ó ł  m o c n ie jsz a .

Giełda zbożowa.
■ o zn a ń  29 7. 

P szen ica  51.50—54.5t 
Jęczm ień zw ykły  46.00 — 48 00 
Jęczm ień zim ow y 32.50—33.50 
O w ies 40.25—41.25 
O sp a  p sze n n a  26.00 
O sp a  ży tn ia  31.00 — 32.00 
M ąka żytnia 70 proc. 74.50 
M ąka ży tnia  65 proc. 76.00 
M. p szenna  65 proc. 79.00 82.00 
R zep a k  58.00 — 60.50 
Ż y to  nie no tow ano.

T e n d e n c ja  w yczekująca .

Podfflż angielskiego następcy tronu
o sło n ię ta  tajem nicą w ielkiej polityki.

a tępca  tronu  zam ierza  o d w ie­
dzić C zechosłow ację ,  a m o że  i 
Polskę , dz ienn ik  d o p a tru je  się 
celów  politycznych , p o zo s ta ją ­
cych w zw iązku  z ze rw an iem  
s to sunków  augielsko - sow iec­
kich.

nią a gospodarzem dochodziło  
często do zatargów na tle o- 
płaty komornego. Podczas scy ­
sji, brutalny gospodarz uderzył 
sublokatorkę w brzuch tak, iż 
ta po paru sekundach zmarła.

— W rozmowie z dzienni­
karzem oświadczył król au to­
mobilowy Ford, że jest zado­
wolony z 5-dniowego tygodnia  
pracy i zatrzyma go w swym  
przedsiębiorstwie.

— Czy 5 dniowy tydzień roz­
szerzy się  na inne gałęzie prze­
mysłu — zapytał dziennikarz.

— N apew no,— odrzekł Ford. 
To jest jedna z wielkich zmian, 
jakie nas czekają.

— Naukowa wyprawa s o ­
wieckiej akademji umiejętności 
odkryła w Karakatanie n iezn a­
ne dotychczas olbrzymie je­
zioro. W jego okolicy zebrano 
około  20 gatunków nowych  
roślin.

— „Deutsche Destilateur Zei- 
tung“ podaje wiadom ość z Mo­
skwy, jakoby rząd sowiecki  
zamierzał podjąć się  zadania

— Z okazji pewnei uroczy- 
kiej pracy. Zb liży ł się on już stości religijnej w Bagdadzie 
tylko na od leg łość  n ia sp e łn a  2 przyszło do poważnego zajścia 
m e tró w  p o d  skarb iec  d rukarn i  między żołnierzami armji irac- 
pańs tw ow ej,  a p rzeszed ł  p o d  kiej a obecnymi na nabożeń-  
t rzem a halam i m aszy n  i do  stwie mahometanami. Wywią-  
chodził  już do kliszami, sąsia- zała się  gwałtowna walka na

Urzędnik pocztowy ukroił 60 tys. złotych 
l zbiegł do Sowietów.

Student z Warszawy
za strze lił koleżankę w Sopotach.

P R A G A , 29.7 „N arodni Li­
sty" w yraża ją  nadzie ję, że za- 
m ierzana  po d ró ż  księcia  W alji 
do  C zechosłow acji będz ie  p o ­
średn ią  odp o w ied z ią  n a  anty- 
czeską  k am p an je  p ro w ad zo n ą  
przez  lorda R o them oora .  W  o- 
kolicznościach, że angielski na-

Psssna donoszą, że...
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podaje ciekawy wywiad o 
naszej sytuacji gospodar­
czej z angielskim attache 
handlowym w Warszawie 
p. R. E. Kimensem. Z tre­
ścią tego ciekawego wy­
wiadu warto się zaznajo­
mić.

Na początku wywiadu p. 
Kimens podkreślił znaczną 
przewyżkę dochodów nad 
wydatkami w ciągu r. 1926 
oraz z pierwszego kwarta­
łu 1927 r. Dzięki tej nad­
wyżce Polska mogła się 
zająć energicznie sprawami 
waluty, zwiększyć pokrycie 
kruszcowe i wycofać czę­
ściowo bilety zdawkowe. 
Według p. Kimensa, z chwi­
lą zawarcia pożyczki sta­
bilizacyjnej, Polska będzie 
usiłowała uzyskać pożyczki 
rów nież dla przemysłu. 
Obecnie warunki kredyto­
we są bardzo uciążliwe dla 
rozwoju przemysłu.

Niewątpliwie po stabili­
zacji Polska uzyska kredy­
ty dla rozbudowy swojego 
przemysłu. Już obecnie 
Niemcy starają się odno­
wić swoje kredyty przed 
wojenne, a po stabilizacji 
prawdopodobnie inne kraje 
również w większych niż 
dotychczas rozmiarach, o- 
fiarują kredyty dla uprze­
mysłowienia Polski, bowiem 
możliwości ekspansji prze­
mysłowej kraju są olbrzy­
mie.

Pogląd, iż Polska jest 
przedewszystkiem krajem 
rolniczym, nie jest tak 
powszechnie rozpowszech­
niony i uznany, oświadczył 
p. Kimens —  jak na to 
zasługuje. Znane bogactwa 
minerajne Polski odwraca­
ją uwagę cudzoziemców od 
tego elementarnego, o jed­
nak podstawowego faktu, 
że najistotniejszym działem 
produkcji polskiej jest wła­
śnie rolnictwo.

W dalszym ciągu rozmo­
wy p. Kimens wskazał na 
na to, że głównemi gałę­
ziami przemysłu polskiego 
są: przemysł węglowy, pro­
dukcja stali, żelaza, cynku, 
wreszcie przemysł włókien­
niczy i cukrownictwo. Sy­
tuacja w przemyśle węglo­
wym doznała poprawy po 
pierwsze przez strajk wę­
glowy w Anglji, a po dru 
gie przez znaczne ulgi tran­
sportowe oraz wskutek u- 
kładów z Czechosłowacją 
oraz z Austrją. Angielski 
attache handlowy stwier­
dza, że ulgi transportowe 
zostały zastosowane ze 
szKodą dla interesów an­
gielskiego przemysłu wę­
glowego.

P. Kimens mówił o pol­
skich przemysłowcach z 
wielkiem uznaniem: mimo 
trudnych warunków kredy­
towych, polscy fabrykanci 
oraz właściciele kopalni 
zdołali zachować swoje 
przedsiębiorstwa w dobrym 
stanie. Gdyby obecnie prze­
mysł polski otrzymał kre­
dyty, to kredyty te byłyby 
raczej użyte dla ekspansji 
przemysłowej, aniżeli dla 
zamiany starych urządzeń 
przez nowe.

Szczególnie pomyślny jest 
stan polskiego przemysłu

włókienniczego, który w 
znacznym stopniu poweto­
wał sobie straty, poniesio­
ne podczas okupacji nie­
mieckiej. Również stan 
przemysłu żelaznego i sta­
lowego dowodzi znacznej 
poprawy, wreszcie przemysł 
cynkowy posiada takie zna­
czenie, że przyciągnął zna­
czne kapitały amerykańskie.

Według opinji p. Kimen­
sa, budowa portu w Gdyni 
nie ma na celu zupełnego 
uniezależnienia od Gdań­
ska. Raczej Gdynia będzie 
jedynie uzupełnieniemGdań 
ska dla Polski. Dotychczas 
rozbudowa portu w Gdyni 
postępuje bardzo powoli i 
trudno orzec, jak długo 
prace koło rozbudowy por 
tu będą jeszcze trwały.

Pod koniec rozmowy, p. 
Kimens przytoczył dane o 
rozwoju polskiego handlu 
zagranicznego, zaczerpnięte 
przezeń ze statystyki poi 
skiej.

O stosunku Polski do 
Rosji p. Kimens powiedział, 
że Rosja jest tym rynkiem, 
któryby Polska najbardziej 
chciała zdobyć. Jak do­
tychczas jednak, Polska 
była bardzo ostrożna w 
udzielaniu kredytów sowie­
tom; w przyszłości jest 
jeszcze dużo przeszkód do 
przezwyciężenia, zanim han­
del pomiędzy Polską a Ro­
sją osiągnie takie rozmiary, 
jakie powinien osiągnąć.

Z rody miejskiej u Sosnom
O bstrukcja praw icy. — W alka r, W o lfa  s lew icą. 
U m ow a z to w . budow y tra m w a jó w  w  Zag łęb iu .

Z  je d n o g c d z in n e m  o p ó ź n ie ­
n ie m  p re z e s  ra d y  m ie js k ie j d r . 
P a w e łe k  o tw ie ra  p o s ie d z e n ie  
c z w a r tk o w e .

N a  p ra w ic y  z a ją ł m ie js c e  
ty lk o  r. M ic h a e l,  re sz ta  to w a  
rz y s tw a  n ie o b e c n a . R a d n y  L i  
te w k a  o d c z y tu je  w n io s e k  m a ­
g is tra tu  o  u d z ie le n ie  u p o w a ż ­
n ie n ia  ła w n ik o w i D o b ro w o l 
s k ie m u  n a  p o d p is a n ie  w ra z  z 
p re z y d e n te m  B ie n ie m  a k tu  h i*

u d z ia łu  w  p o s ie d z e n iu . P re ze s  
ra d y  p o le c a  to  z s p ro to k u ło w a ć . 
W  c h w ilę  p ó ź n ie j z ja w a  się 
r .  W o l f ,  t łu m a c z ą c , że on  ta m  
w  p rz y le g łe j u b ik a c ji  p ra c u je  
w  p o c ie  c z o ła  n a d  s p ra w a ­
m i n o w y c h  p o d a tk ó w  o d  n ie ­
ru c h o m o ś c i P o  w y ja ś n ie n iu  
te rn  z a jm u je  m ie js c e  a r .  M i ­
c h a e l m a n ife s ta c y jn ie  o p u szcza  
sa lę . T e ra z  n a  p ra w ic y  p o z o ­
s ta je  sam  p . W o lf ,  o p u s z c z o n y  
p rz e z  w s z y s tk ic h  s w o ic h  w s p ó ł 
to w a rz y s z y .

Z ja w ie n ie  s ię  p  W o lfa  p o ­
z w o li ło  p rz y s tą p ić  d o  u c h w a ­
le n ia  w n io s k u  m a g is tra tu , po  
c ze m  ro z p o c z ę to  d a lsze  o b ra  
d y . U c h w a lo n o  w  3 c z y ta n iu  
s ta tu t o p o b o rz e  s k ła d k i na  
p o k ry c ie  k o s z tó w  le c z e n ia  
b ie d n y c h  m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta  
i  s ta tu t o k o m u n a ln y m  p o d a t­
ku  in w e s ty c y jn y m . K ie d y  je a ­
nsie p rz y s tą p io n o  d o  3 p u n k tu , 
to  je s r  do  p o d w y ż s z e n ia  d o ­
d a tk u  k o m u n a ln e g o  do  p o d a t­
k u  o d  n ie ru c h o m o ś c i z a b ia ł 
g ło s  r. W o l f  W  b a rw n y c h  s ło ­
w a c h  z o b ra z o w a ł n ie d o lę  ka - 
m ie n ic z n ik ó w , s ro d ze  g n ę b io ­
n y c h  p rze z  p e p e s o w s k i m a g i-  
s tka i. P o  p rz e m ó w ie n iu  r. W o l ­
fa  w y w ią z a ła  »;ę o ż y w io n a  d y ­

s k u s ja . R a d n i z le w ic y  k o le j ­
n o  z a b ie ra li g ło s , ch c ą c  o b a lić  
w y w o d y  r. W o lfa .  J e d n a k  r. 
W o l f  re p l ik o w a ł,  a z ło ś liw e  
p r z y c in k i  ra d n y c h  z le w ic y  z p o ­
w o d z e n ie m  p a ro w a ł.  P rezes  ra ­
d y  p o z w o li ł  w s z y s tk im  w y p o ­
w ie d z ie ć  s ię  d o  s y ta , co  n ie p o  
trz e b n ie  p rz e c ią g a ło  i  ta k  ju ż  
z g o ry  p rz e s ą d z o n ą  s p ra w ę . W  
k o ń c u  r. W o l f  z ło ż y ł  v o tu m  
s e p a ra tu m , a ra d a  u c h w a li ła ' 
w s z y s tk ie m i g ło s a m i p rz e c iw  
je d n e m u  ( r  W o l f )  p o d w y ż s z e ­
n ie  d o d a tk u  k o m u n a ln e g o  do  
p o d a tk u  o d  n ie ru c h o m o ś c i z 50 
na  75 p ro c e n t

N a s tę p n ie  ra d a  u c h w a li ła  p p . 
S o jd z ie  i B e n tk o w s k ie m u , b y ­
ły m  u rz ę d n ik o m  m a g is tra tu  za ­
l ic z y ć  d o d a tk o w o  d o  e m e ry tu  
r y  la ta  p ra c y , sp ę d zo n e  w  i n ­
s ty tu c ja c h  p a ń s tw o w y c h  i  k o ­
m u n a ln y c h . W  k o ń c u  re d a  u- 
p o w a ż n iła  m a g is t a t d o  z a w a r 
c ia  u m o w y  ze s p ó łk ą  a k c y jn ą  
t r a m w a jó w  e le k try c z n y c h  Z a  
g łę b ia  D ą b ro w s k ie g o  d o  k o ­
rz y s ta n ia  z u l ic  i p la c ó w  m ie j ­
s k ic h  N a  te m  p o s ie d z e n ie  
z a m k n ię to  i p re z e s  o g ło s ił  je d ­
n o m ie s ię c z n e  fe r je  d la  ra d y  
m ie js k ie j.

p o te c z n e g o , ja k o  g w a ra t c j i  u - 
d z ie lo n e j p rz e z  b a n k  g o s p o d a r­
s tw a  k ra jo w e g o  na  p o ż y c z k ę  
u le n o w s k ą  w  s u m ie  l . 500.000 
d o la ró w .

Z a b ie ra  g ło s  r. M ic h a e l i 
s tw ie rd z a , że b ra k  je s t q u o ru m . 
P o  p rz e lic z e n iu  is to tn ie  o k a z u ­
je  s ię  b ra k  q u o ru m . P rz e w o d ­
n ic z ą c y  s tw ie rd z a , że  w  p r z y ­
le g ły c h  u b ik a c ja c h  z n a jd u ją  s ię  
ra d n i p ra w ic y  i n ie  ch cą  w z ią ć

Parę godzin spędzonych
na czeladzkim rynku.

Jak się jed c le  do C zeladzi, — Ulice m iasta . — W yw iad  
s dziadem . — Co to  są „b ezp o rtko w cy ?

Co w a r t  au to b u s?
k i  u l ic  i nasza  k o c h a n a  a u r a ,1 
k tó r a  w b re w  p rz e p o w ie d n io m  
p is m a  z b y t  czę s to  p o le w a  u lic e .

Z a ła tw i łe m  s p ra w ę  i w ra c a m  
d o  p rz y s ta n k u  a u to b u s ó w . N ie ­
s te ty , a n i k a w a łk a  a u to b u s u  
m e  w id a ć . Z n ó w  c z e k a m . M i ­
ja  g o d z in a . G łó d  z a c z y n a  m i 
s ia rc z y ś c ie  d o k u c z a ć . Z d e c y ­
d o w a łe m  s ię  coś  z jeść . W c h o ­
d zę  w ię c  d o  „ p iw n e j  ła w k i " .  
T u  o d ra ż a ją c y  b ru d  i n ie c h lu j­
s tw o  w y z ie ra  z k a ż d e g o  k ą ta , 
a ilo ś ć  m u c h , k tó ra  o b s ia d ła  
w s z y s tk ie  z n a jd u ją c e  s ię  ta ra  
w ik tu a ły  b y ła  ta k  w ie lk a ,  że 
t r u d n o  b y ło  o d ró ż n ić  se r o d  
sa lcesonu .

P o  g łę b s z y m  n a m y ś le  z d e c y ­
d o w a łe m  się k u p ić  k ie łb a s y  
c z e la d z k ie j i b u łe k . Z  ty m  za ­
k u p e m  w y s z e d łe m  na u lic ę , 
b y  s p o ż y ć  te  d a ry  B o że . K u  
w y g o d z ie  w ła s n e j s ia d łe m  na  
k a m ie n n e j ła w e c z c e , c z ę ś c io w o  
ju z  z a ję te j p rz e z  d z ia d a .

Z a c z y n a m  s ię  p o ż y w ia ć , a

S a m i, o n ie szczę śn i p is a liś m y , 
że a u to b u s y  m ię d z y  S o s n o w ­
ce m  a C z e la d z ią  k u rs u ją  w 
ró ż n y c h  o d s tę p a c h  czasu  co  
45 m in u t. T a k ie  c u d o w n e  p o ­
łą c z e n ie  n a le ż a ło  w y k o rz y s ta ć , 
b y  o d w ie d z ić  C z e la d ź .

P rz e d  d w c rc e m  s to ją  d w a  
a u to b u s y . S ia d a m  i s iedzę . M i-  
js  p ó ł g o d z in y , g o d z in a , a tu  
n ic . S ie d zę  s m u tn y  i.. .  sam . 
P o  d w u g o d z in n e m  ta k ie m  p o ­
s ie d z e n iu  m o to r  z i  w a rc z a ł i 
r u s z y liś m y  w  d ra g ę .

Z  u lg ą  c z ło w ie k  o d e tc h n ą ł, 
z n a la z łs z y  s ię  za  M i lo w ic a m i.  
S zosa d o s k o n a ła , p o  k tó re j n a ­
w e t ro z k le k o ta n y  a u to b u s  id z ie  
ja k  p o  m aś le .

M i ja m y  k i lk a  w ą z iu tk ic h  u l i ­
c z e k  c z e la d z k ie g o  g ro d u  i s ta ­
je m y  na  ry n k u .

T rz e b a  p rz y z n a ć , że ża d n e  
z m ia s t Z a g łę b ia  n ie  m a  ta k  
d o b ry c h  i c z y s to  u trz y m a n y c h  
u lic . W ie le  b a rd z o  ro b ią  p o d  
ty m  w z g lę d e m  n a tu ra ln e  spad

Y v e lin g  R a m b a u d  i E . P iro n .

Dni w Mit.
P O W IE Ś Ć .
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—  P o n ie w a ż  to  je s t o so b a , 
w ię c  z d w ó c h  p ie rw s z y c h  l i t e r  
d o m y ś lę  s ię  ja k a . Z a c z y n a m :
A ,  B . C , D . E , F ...

P o w ie k i h ra b ie g o  d a ły  z n a k  
p o tw ie rd z a ją c y .

—  D o b rz e . Im ię  z a c z y n a  się 
o d  l i te r y  F ; w ię c  id ź m y  d a le j:
A .

P o w ie k i  z n o w u  o p a d ły .
—  F a ... w ię c  chcesz , o jc z e , 

w id z ie ć  F ab jana?
—  T a k .
W e z w a n y  m ło d z ie n ie c  p rz y ­

b ie g ł n a ty c h m ia s t.
C e c y lja  z a p y ta ła  c h o re g o , 

c zy  p ra g n ie  p o z o s ta ć  z s yn e m  
sam , a p o  o tr z y m a n iu  o d p o ­
w ie d z i p rz e c z ą c e j, c z y  o s o b y  
z n a jd u ją c e  s ię  w  p o k o ju ,  m a ją  
b y ć  o b e c n e m i p rz y  ro z m o w ie .

C h o ry  o ś w ia d c z y ł,  że m a ją  
p o z o s ta ć .

C e c y lja  z a p y ta ła  d a le j i  o - 
t r z y m a ła  im ię  d ru g ie : M a rc e li.

—  C z y  m a m  je szcze  p y ta ć  
o im ię  trze c ie ?

—  N ie .
—  A  w ię c  m a  to  b y ć  n a z w a  

rzeczy?  Z a c z y n a m : A ,  B , C .D ,
E , F . G , H .  I. J. K ,  L ,  M ...

—  T a k .
—  M ó t i ę  d a le j: A . . .
—  T a k .
—  D o b rz e . D a le j:  A ,  B , C , 

D , E , F , G . H ,  1. K , L ,  Ł ..
—  T a k  —  o d rz e k ły  p o w ie k i.
—  M a ł.. .  Id ź m y  d a le j:  A ,  B, 

C , D , E ... Z .. .
—  T a k .
—  M a łż . . .  M a łż e ń s tw o ?  W ię c  

o m a łż e ń s tw ie  ch ce sz  m ó w ić ?
—  T a k ,  ta k  —  p o tw ie rd z i ły  

p o w ie k i.
P. H a u te c la ir  z ro z u m ia ł m y ś l 

c h o re g o  i  p o d s z e d ł b liż e j.
—  D o m y ś la m  się, co  ch ce sz  

p o w ie d z ie ć  —  rz e k ł  w z ru s z o ­
n y . —  C h ce sz  z u s t m o ic h  o - 
trz y m a ć  p o tw ie rd z e n ie  u ło żo * 
n e g o  d a w n ie j p ro je k tu  m a łż e ń ­
s tw a  n a s z y c h  d z ie c i. G d y b y  
ty lk o  o d  m o je j w o l i  z a le ż a ło  
u rz e c z y w is tn ie n ie  go , to  m o ­
żesz b y ć  s p o k o jn y m . M a rc e la  
z o s ta n ie  żo n ą  tw e g o  syna . Z o ­
b o w ią z u ję  s ię fo rm a ln ie .  C z y  
je s te ś  z a d o w o lo n y  ?

_  T a k  —  o d rz e k ły  o c z y  
h ra b ie g o  i  z w r ó c i ły  s ię  n a  
F a b ja n a .

—  Ż y c z e n ia  tw o je ,  o je se , są 
z a ra z e m  m o je m i. N a jw ię k s z e m  
m a je m  m a rz e n ie m  je s t z o s ta ć  
m ę ż e m  p a n n y  H a u te c la ir  i d a ć  
c i s y n o w ę  g o d n ą  c ie b ie . I m o  
ja  m a tk a  ż y c z y  so b ie  te g o . Z  
n a sze j w ię c  s tro n y  n ie  p o trz e  
b u je sz  o b a w ia ć  s ię  o p o ru .

O c z y  c h o re g o  p rz y m k n ę ły  
s ię, ja k  g d y b y  d la  p o tw ie rd z e ­
n ia  te j o b ie tn ic y  i z w ró c iły  s ię  
n a s tę p n ie  na  M a rc e lę

D z ie w c z y n a  b y ła  z d z iw io n a  
i  zm ie sza n a . R u m ie n ie c  w y s tą ­
p i ł  na  je j c z o ło , n ie  w ie d z ia ła  
ja k  o d p o w ie d z ie ć  na  n ie m e  z a ­
p y ta n ie  h ra b ie g o .

F a b ja n  n i e  b y ł  d la  n ie j 
w s trę tn y m . B y ł  p rz y s to jn y m , 
p o s ia d a ł m a ją te k  i n o s ił p ię k n e  
n a z w is k o , a le  n ie  w z b u d z ił  w  
n ie j m iło ś c i,  ja k ie j,  s łu szn ie , 
p ra g n ą  se rca  m ło d y c h  d z ie w c z ą t

J a kó b  H a u te c la ir ,  u w a ż a ją c y  
te n  z w ią z e k  d la  s ie b ie  za za  
s z c z y t, s p o s trz e g ł w a h a n ie  sw e j 
c ó rk i  i  r z e k ł  d o  n ie j to n e m  
s u ro w y m :

—  C ó ż , M a rc e lo  ?
—  B ę d ę  c i p o s łu s z n ą , o jc z e  

— o d rz e k ła  n a ty c h m ia s t d z ie w ­
c z y n a , c z u ją c  w  g ło s ie  je g o  
ro z k a z  s ta n o w c z y .

W  ta k i  to  s p o só b  M a rc e la  i  
F a b ja n  z o s ta li z a rę c z o n y m i.

C zy  h r . R u d o lf  p ra g n ą ł p rz e d

ś m ie rc ią  d a ć  s w e m u  s y n o w i, 
k tó re g o  s ła b y  c h a ra k te r  z n a n y  
m u  b y ł  d o b rz e , to w a rz y s z k ę  
e n e rg ic z n ą , z d o ln ą  w  d a n e j 
c h w il i  u w o ln ić  go  o d  ja rz m a  
m a c ie rz y ń s k ie g o ?

C z y  te ż  m o że  c h c ia ł w  c z y - 
# tem  ź ró d le  o d n o w ić  z e p s u tą  
k re w  ro d u  V il le g e n to w ?  T o  o - 
s ta tn ie  p rz y p u s z c z e n ie  b y ło  
p ra w d o p o d o b n ie js z e .

Z  te m  w s z y s tk ie m  s ta n  p a ­
r a l i t y k a  n ie  p ip r a w ia ł  s ię . S ta ­
r y  le k a rz  z V i l le ju i f ,  o d w ie ­
d z a ją c y  go  d w a  ra z y  d z ie n n ie , 
n ie  w ie d z ia ł co  p o czą ć , w s z y ­
s tk ie  je g o  w e z y k a to r je  i in n e  
ś ro d k i p o b u d z a ją c e , n ie  d o p ro ­
w a d z a ły  d o  n icze g o .

P o  trz e c h  ty g o d n ia c h  s ta n  
z d ro w ia  p o g o rs z y ł s ię  w y ra ź n ie .

L e w a  p o ło w a  tw a rz y  z o s ta ła  
s p a ra liż o w a n ą  i  t y lk o  o k o  p ra ­
w e  z a c h o w a ło  je szcze  p ro m ie ń  
ż yc ia .

R z e c z  d z iw n a  je d n a k , in te ­
l ig e n c ja  p o z o s ta ła  n ie n a ru s z o ­
n ą  w ś ró d  te j o g ó ln e j ru in y  c ia ła

C h o ry  o d  k i lk u  d n i s p o g lą  
d a ł n a  C e c y lję , ja k  g d y b y  
p ra g n ą ł je j  coś  p o w ie d z ie ć  A  
g d y  d z ie w c z y n a  z a p y ty w a ła  go , 
p ra w e  o k o  p rz y m y k a ło  s ię  na  
czas d łu ż s z y . C h o ry  w id o c z n ie  
n ie  m ó g ł s ię  z d e c y d o w a ć .

N a re s z c ie  p e w n e g o  ra n a  C e ­

c y l ja  z a c z ę ła  n a le g a ć  i c h o ry , 
ja k  g d y b y  p o w z ią ł p o s ta n o w ie ­
n ie , w y s a le b iz o w a ł p o w ie k ą  
n a z w is k o  p. H a u te c la ir

—  W ię c  ch ce sz  w id z ie ć  m e ­
g o  o jca?

—  T a k .
Po ś n ia d a n iu  ro z p o c z ę ła  s i^  

ro z m o w a  w  o b e c n o ś c i w e z w a ­
n ego .

—  O d  c z e g o  z a c z n ie m y  —  
z a p y ta ła  C e c y lja . —  O d  n a z w y  
osoby?

—  N ie .
—  O d  n a z w y  rze czy?
—  N ic .
—  W ię c  o d  zdan ia?
—  T a k .
1 c ie rp liw a  d o z o rc z y n i,  p o ­

w ta rz a ją c  s z y b k o  l i t e r y  a b e ca  
d ła , z d o ła ła  u ło ż y ć  t r z y  w y ra z y ;

„S p ro w a d z ić  P a w ła  R a n o ir ’ a P
—  C z y  znasz , o jcze , te g b  

p a na?  —  z a p y ta ła  C e c y lja  p a ­
na  H a u te c la ir .

Ja k  n ie  m ia ł  go  znać? U s ły ­
sza w szy  to  n a z w is k o . J a k ó b  
H a u te c la ir  s z y b k o  p o d s z e d ł d o  
łó ż k a .

—  T o  b y ć  n ie  m o ż e —  sze p ­
n ą ł .— H ra b ia  m a  z a p e w n e  g o ­
rą c z k ę . P rz e k o n a j s ię  C e e y ljo , 
c z y  je s t p rz y to m n y .

(c . d . n .)
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r że serce m am  m iękkie, w ięc  
p ro szę  na  tę  u cz tę  i dziada, a 
przy sposobności rozpoczynam  
z nim  rozmow ę.

E lo k w en tn y  dziadek , k tóry  
liczy sobie dopiero  87 lat, o p o ­
w iad a  mi o swej niedoli jak to  
był do n ied aw n a  obyw ate lem  
a  obecnie  m usi ź e ^ a ć ,  gdyż 
synom  o d d a ł  ca łą  sw ą c h u d o ­
bę. R o zp ły w a  się n ad  C ze la ­
dz ią  jak o  m iastem , a w sk azu ­
jąc  pa lcem  na stojący n a  ry n ­
ku s ta rodaw ny  ratusz, mówi mi, 
jak a  to  p o tężn a  budow la, k tó ­
ra  m a  podz iem ne  lochy, łączą  

1 ce  Czeladź z górą  iw . D oroty  
w  Grodźcu, zam kiem  w Bę 
dżinie, skąd  lochy p ro w ad zą  
aż na W aw el.

N astępn ie  mój rozm ów ca 
w chodzi n a  tem at bardziej ak­
tualny, m ów iąc  o os ta tn ich  
w yborach  do rady  miejskiej. Z  
w yniku  w yborów  jest n iezad o ­
wolony, a n aw et ob u rzo n y .

Nie tak  to  za daw nych  c z a ­
sów  bywało! —prawi — D aw niej 
rządzili m iastem  obyw atele ,  a 
dziś co? Do rad y  wybrali s a ­
m ych  takich „bezportkow ców ", 
k tó rzy  b ęd ą  rządzić obyw ate - 
lami, co to  z dziada p rad z iad a  
tu  s iedzą w Czeladzi i to  jest 
n iedobrze , mój panie, to jest 
k a ra  na obyw ate li  straszna.

S łucham  jego o p o w iad ań  i

Kronika
KALENDARZYK

Jullity Don. 
Ignacego 

W schód  s łońca 3.53 
Z ach ó d  . 7.33

R A D J O .
S o b o ta  — 30 lipca.

W A R S Z A W A .
12.00 Sygnał czaau, komunikat lot- 

niezo - meteorologiczny, komunikaty P 
A.T. nad program.

15.00 Komunikaty gospodarczy i me­
teorologiczny, nad program.

Transmisja z międzynarodowych regat 
wioślarskich w Brdy ujściu w Byd 
goazczy.

19,15 Rozmaitości,
19.35 Odczyt p. t. .C o  to są po­

radnie".
20.00 Komunikat rolniczy.

Transmisja z Doliny Szwaj­
cara siej.

2 2  CO Komunikat lotniczo meteorolo­
giczny, sygnał czasu, komunikaty po­
licji i komunikaty „P. A' T “. nad pro­
gram.

22 30 Transmisja muzyki tanecznej z 
restauracji „Rydz".

K R A K Ó W .

ino? ?®gaty w Bydgoszczy.
19.00 Odczyt pad tyt. ,.Muthv i ko­

mary w przyrodzie i u ludu".
19.30 Odczyt pod tyt. .Przegląd po- 

iitykr zagranicznej za ubiegły tvdziea".
20.00 Kom unikaty.
od 20.15 Transmisja z Warszawy.

PO Z N A Ń '
13 00 Notowania giełdy pieniężnej 

zbożow ej i tow arow ej
17.30 Transmisja koncertu z „Wielko-

P olaak i" .
19.C0 Nad program.
19.15 Przegląd rzeczy ciekawych z 

całego świata
19.40 Komunikaty gospodarcze.
0 00 Od rzyt p, t. „Zabawy na dwe- 

, “ *®w»kieh w Polsce".
2? 9 K °“cert wieczorny.
12.20 Transmisja koncertu z „Carl tonu .

tę sk n y m  okiem  spozieram  na 
w ylo t ulicy, sk ąd  m a nade jść  
au tobus .  W y czu w a jąc  m o ją  
n iecierpliwość, s tw ierdza mój 
rozm ów ca, że te  au tobusy ,  to 
żadna  kom unikacja .  C zekać 
trz e b a  długo, a później się je- 
dzie tak, że on za swoich m ło ­
dych  lat szybciej chodził pie­
cho tą  i w łaśc iw ie  to  z takiego 
au tobusu  jes t  ty lko dużo  sm ro­
du, a  m ało  poży tku .

— A le  dobrze  im tok,— do­
daje — niech  teraz czeladz-a- 
m e jeżd ż ą  au tobusam i,  ba  to 
kiedyś, jak budow ali  kolej i 
linja m iała  przejść przez Cze 
Iadź, to się obyw ate le  na to 
nie zgodzili, mówili w ów czas, 
że pociągi b ęd ą  im rozjedż- 
dżać kury, gęsi i jen szy  przy 
chow ek. T ak ie  w tedy  „mun- 
d re “ byli.

P rzyznaję  m u rrc ję .  Z  u lgą  
jed n ak  ode tchną łem , widząc, 
>e nareszcie  n ad jeżd ża  mój 
autobus. Z eg n a m  m ego  dz ia­
d a  i odjeżdżam y. D osk o n a łą  
szosą  m kniem y szybko, a po 
k i lkunastu  m inu tach  sam o ch ó d  
zaczyna  zw aln iać  biegu i w 
straszliwy sposób podskakuje , 
jak b y  d o s ta ł  febry, Z o r jen to  
w ałem  się odrazu, że jes teśm y 
już w Sosnowcu...

(z)

Ogólna.
(o) P oczek a ln ie  s ta r o ­

s tó w  ośrod kam i nauki p o ­
g ląd ow e). W  celu up rzy jem ­
nienia  in teresan tom  oczek iw a­
nia na  przyjęcia w u rzędach , 
a  jednocześn ie  zaznajom ienia 
ich z działalnością w różnych 
dziedzinach administracji p a ń ­
stw ow ej i sam orządow ej,  a  w 
szczególności ze s tan em  gospo

darki na obszarze  o dnośnego  
powiatu, p. m inister spraw  
w ew nętrznych  zarządził, abv 
w s tarościńskich p o k o j a c h  
przyjęć  były poum ieszczane: 
m apy, wykresy, fo togtafje  i 
ilustracje, do tyczące  u p raw y  
zbóż, hodowli zw ierzą t  d o m o ­
wych. ilości i jakości dróg  bi 
tych, ilości fabryk  i w a rsz ta ­
tów  rzemieślniczych i t. d. P o ­
n ad to  winny być um ieszczone 
fotografje i rysunki d o k o n a ­
nych przez związki k om unalne  
inwestycyj i u rządzeń  w po 
wiecie, wreszcie zdjęcia uk ładu  
geologicznego i osobliwszych 
kra jobrazów  powiatu .

Dla orjentacji ob razy  te  i 
rysunki m ają  być zaopa trzone  
w odpow iedn ie  objaśniania .

T e g o  rodzaju  ilustracje d a ­
dzą  się wykonać o rzew ażnie  
minimalnymi kosztam i, a w 
prak tyce  stać  się m ogą zn a k o ­
m itym  środkiem  uśw iadom ię  
nia szerszych w arstw  sp o łe ­
czeństw a o s tan ie  i po trzebach  
adm in is tracy jno  gospodarczych  
kraju.

(o) K re d y ty  d la  k o o p e ­
r a t y w  b u d o w la n y c h  W  ro z ­
woju koopera tyw  b u d o w la ­
nych nas tąp ił  duży przełom .

O to  m inis ter  ro b ó t  publi 
cznych postanow ił w strzym ać 
udz ie lan ie  now ych  pożyczek  i 
subwencvj rządow ych  dla tych 
koo p era ty w , które b ęd ą  b u d o ­
wały  oddzie lne  domki,** na to ­
m iast pożyczki o trzym yw ać 
b ęd ą  w przyszłości tylko te  k o ­
opera tyw y , k tó re  budu ją  dom y 
zbiorow e.

(o) Walka z  żeb ractw em .
Dnia 28 bm. m inisterjum  p racy  
przes ła ło  do biura p ra w n eg o  
przy prezydjum  rady  m inistrów  
pro jek t  rozporządzen ia  p re zy ­
den ta  Rzplitej o zw alczaniu  
żeb rac tw a  i w łóczęgostw a.

1 Sosnowca,

0 4  wydawnictwa.
C e n a  prenumeracy j na 

„Expresu Zagłębia” skal­
kulowana została w roku 
ubiegłym w ten sposób, że 
pismo nie przynosiło żad­
nych zysków i zaledwie 
pokrywało istotne wydatki.

Wzrastająca jednak stele 
cena papieru i robocizny 
nie porwała nam już utrzy­
mać pierwotnej prenume­

K I N O

jur
Sosnowiec.

Od p on ied zia łku  2 5 -g o  llpca r. b. 1 dni n a stęp n e
10 aktów olbrzymiej i t s n c j i

Potwór z San Silos
(H andlarz d z iew czą t na w y sp ie  San S ilo s)

O jciec  sp rzeda je  w łasn ą  córkę. W roli głównej a tleta  M A R K O .

K I N O

„Corso"
Będzin.

Od wt<

Za cene dany 
l dało

wielki życiowy d r a ­
m at ero tyczny  w 10 

aktach.

>rku 2 6  llpca r. b. 1 dni n a stęp n e
Tylko jed en  seans dziennie o godz. 11 w  nocy

Jak powstaje człowiek
(Tajniki p o w sta n ia  ż y d a  lud zk iego)

film w 5-ciu częściach przedstawiający najbardziej ciekawy i za­
gadkowy proce, przyrody: Stworzenie życia ludzkiego wakutek 
najintymniejazege połączenia się mężczyzny z kobietą i zadzi­

wiający rozwój aż do urodzenia.
W stę p  tylko dla osób p o n ad  lat 20.

raty, którą zmuszeni jesteś 
my podnieść na

2  zł. m ies ięczn it
z odnoszeniem do domu 
i z przesyłką pocztową w 
kraju, a cenę numeru po­
jedynczego podwyższyć na

9r. 15,
numerów zaś niedzielnych 
na 20 groszy.

Wiemy, że i ta nieznacz­
na podwyżka zaważy na 
budżecie ludzi pracy, ale 
zmuszeni jesteśmy do tego 
kroku, jeżeli chcemy utrzy­
mać jedyne pismo w Za­
głębiu, niezależne ani od 
partyj, ani od przemysłow­
ców.

Podwyższona prenume­
rata obowiązuje od 1 g o  
sierpnia, wyższa zaś cena 
numerów pojedynczych już 
od dnia dzisiejszego.

T r a g i r a  S i w i  m e n t a l n i e  
t e g o .

P rzebyw ający  od kilku dni 
n a  kuracji w szpitalu  „hr R e ­
narda*' Bolesław P łosza j  p o ­
p e łn i ł  wczoraj s traszne sam o 
bójstwo. P łoszaj dow iedz iaw ­
szy się, że jes t  n ieuleczalnie  
chory, chw ycił nóż i wbił go 
so b ie  w serce. Zansm  służba 
szpitalna zor jen tow ała  się w 
sytuacji, wszelki ra tu n e k  oka 
zał się spóźniony i nieszczęśli­
wy w kilka chwil życie za k o ń ­
czył. Sam obójca  liczył lat 18, 
m ieszkał przy ulicy Bukowej 
Nr. 11 w Sosnow cu.

(s) D r z e w o  d la  In w ali
dÓW. Min. ro in ictw a ze zw o ­
liło w szystkim  nad leśn ic tw om  
sp rzedaw ać  d rzew o opa łow e 
dla inw alidów w cenie o 50 
p roc taniej od  cen usts lonych .

Inwalidzi, zamieszkali na t e ­
renie  Z ag łęb ia  D ąbrow skiego , 
pobiera jący  ren tę  inwalidzką, 
będą  mogli po cenie ulgowej 
zao p a trzy ć  się w d rzew o o p a ­
łowe w nadleśn ic tw ie  w Go- 
łonogu.

(s) Strajk rob otn ik ów  bu­
dow lanych. Stra jk  w p rze ­
m yśle b udow lanym  nie u legł 
żadnej zmianie. Do s tra jku  
p rzystąp iła  tylko część ro b o tn i­
ków, reszta p racu je  norm alnie. 
P rzypuszczać  należy , że strajk 
zostanie wkrótce zlikwidowany.

(s) Porzucona kontra­
b a n d a  CS k g . ty to n iu .  N o ­
cy ubieg łe j jed en  z funkcjona- 
rjuszów policji zauw aży ł w 
C zęstochow ie na  S tradom iu  
kilku osobników , sk radających  
się z workam i n a  plecach. 
W ezw an i do za trzym ania  się, 
m ężczyźni ci porzucili worki, 
a sam i zbiegli w ciemnościach.

W  w orkach  znaleziono  p rz e ­
m ycany  z  Zagranicy ty toń w 
ilości 68 kg

S konfiskow any ty toń  w raz z 
p ro tek u łe m  przysłano do u rzę­
du  ce lnego  w Sosnowcu.

(s) n a  k o lon je  le tn ie .
W czora j  pow róciła  z kolonji 
le tn ich  w B łądzonce p ierw sza 
partja  dzieci. Dziś o godzinie 
I w po łudn ie  w yjeżdża  na  o- 
k res  4 tygodn iow y druga  partja  
w liczbie 220 dzieci. W raz  z 
dziećmi w y jeżdża  do Błądzon- 
ki, k ie row nik  kolonji prof. K ę ­
dzierski.

(s) Z abaw a ie śn o -p la żo
w a. Jutro, t. j. w niedzielę , 
związki: s trzelecki i legjonistów 
w Niwce, u rządza ją  na  Jęzo ­
rze (plaża) wielką za b aw ę  leś­
no plażow ą. P ro g ra m  za p o ­
wiada: konce rt  orkiestry, lote- 
rję fan tow ą, tańce i t. p.

N adprogram  k onkurs  p ięk ­
nych  nóżek  i nag ro d a  za na j­
piękniejszy kostjum  kąpielow y.

(s) C odzienne koncerty.
D yrekcja  restauracji  „Bar pod  
Śląskiem* w Sosnow cu, od 
dnia 29 b. m., zaangażow ała  
m ieszany  zespół orkiestry 
sm yczkowej, który koncertu je  
codziennie.

W ykonaw cam i p rog ram u  są: 
ulubien ica  S osnow ca  p. M ary­
la  S trawińs.:a (violonczela), R ó ­
ża  Malik (obligat), K. G a łka  
(skrzypce) i A . Malik (forte­
pian). 7 81.

(s) Drobny pożar . W  k o ­
m órce dom u przy ulicy K rę te j  
Nr. 28 S tan is ław  G łow acki go­
tow ał sm ołę W pew nej  chwili 
zapaliły  się deski komórki. 
P rzed  przybyciem  straży ognio­
wej dom ow nicy  sami ogień 
ugasili.

(s) P rz y w ła sz c z e n ie . Nie­
jaki H ip n e r  z G o łonoga  oskar- 
żył M ordkę  G arnczarsk iego  
(1 Maja 26) o p rzyw łaszczen ie  
15 par cho lew ek  do butów  
w artości  150 złotych.

(s) K radzież. A ndrze jow i 
Bieleckiemu (P ań sk a  46) sk rad ł  
K. K. m ieszkan iec  Woli Justow 
'skiej portfel o raz g o tów ką  75 
złotych.

Z Będzina.
(b) P ożyczk i dla sejm iku.

Sekre tarz  pow . sejmiku p. L a ­
tusek, wrócił wczoraj z W a r­
szawy, gdzie w b an k u  gospo  
dars tw a  kra jow ego uzyskał 10Q 
tys ięcy  z ło tych  n a  pocze t  d łu ­
goterm inow ej pożyczki 265 ty ­
sięcy z ło tych  w  złocie (400 tys. 
zł.). T arm in  sp łacan ia  la t  20.

N astęp n ie  p rzy zn an o  101000 
z k redy tów  minist. p racy i o- 
pieki społecznej na  za trudn ie­
nie bezrobotnych, 7190 z ło tych 
na  m eliorację  ferm y W ojkow i­
ce K oście lne  oraz 10 tysięcy 
d la  robotników , do tkn ię tych  
klęskam i

(b) N ocne za k łó ca n ie  s p o ­
koju, M ieszkańcy p iecu  3 go  
m aja  i ulicy Sączew shiej  uskar- 
ża ją  się, że p raw ie  codziennie  
pó źn ą  nocą  da ją  się s łyszeć  na  
skw erku  hałaśliwe głosy, śpie

Przy dźw iękach doborowej or­
kiestry pod kierow nictw em

p. p. WENSKE 1 HWATA
popisuj, się

w Cukierni i R es tau ra c j i  
W arszaw sk ie j  w Sosnowcu

Duet iK retkitw
(śp iew n o  - tan eczn y)

Wiktor Tiurin
śpiewak - tenor operow y  

Arje operowe-operetkowe. :: Romans? 
rosyjsko-cygańakie.

Natalja Tumanowa
wykonawczyni tańców charakterystycz­

nych i modern-charleston.

W  programie najnow sze szla­
giery operetkow e.

wy i t. p., co p rzeszkadza  o d ­
poczynkow i n o cnem u po ca ło ­
dziennej pracy, Z d a rza  się też. 
że o godz. 1—2 w nocy  daje 
się s łyszeć przeraźliw e sygnały  
au to b u só w

Na p o d o b n e  wyhryki nocne, 
k tóre  zak łócają  spokój m iesz­
kańcom , winien zw rócić  b acz ­
niejszą uw agę  poste runkow y  
policji, który pełni służbę tuż 
przy skwerku.

(b> N ie fo rtu n n y  z ło d z ie j.
Sztam a G oldsztsjn ,  znany poli­
cji, ja ko za w o d o w y  złodziej, 
sk rad ł  C hanie  Binder portfel 
z pieniędzmi.

B inderow a w porę  się sp o ­
strzegła  i w skazała  polic jan to­
wi sp raw cę kradzieży. Portfel 
z pieniędzmi odeb rano , a n ie­
fo r tunnego  Szlam ę osadzono  
w areszcie.

Z Dąbrowy.
(dl N ow e ż ą d a n ia  ro b o t­

n ik ó w  m ie jsk ich . W czora j,  
w godzinach  rannych  robotnicy 
miejscy, za trudnien i przy ro- 
bo iach  ullenow skich , porzucili 
pracę, żąda jąc  podw yżki płac.

Ł aw n ik  W. Zieliński przy ją ł 
delegacje, robo tn ików  ośw iad ­
czając im aby złożyli żądan ia  
na p iśm ie Po  dw ugodz innym  
stra jku  robotnicy  powrócili do 
pracy, ośw iadczając , że zas to ­
sują s ię  do propozycji p. ł a w ­
nika.

(d) B e z p ła tn y  o p a ł. Przy 
kopan iu  row ów  do z a p ro w a ­
dzenia kanalizacji przy ulicy 
Stacyjnej, natrafiono  w głębo 
kości 6 m etrów  na p ok łady  
węgla.

D w um etrow y po k ład  w ęgla 
częściowo j’esit w y d o b /w s jy  

G ro m ad y  biednych  m iesz­
kańców  D ąbrow y, k o r? y , ta  z 
n iebyw ałe j  okazji i j»ź  kto 
m oże, tak  zaopa tru je  s ę w 
bezp ła tn y  węgiel.

(d) W andalizm. N ieznany
osobn ik  zniszczył sześć drze 
wek ow ocow ych  w ogrodzie  
p. R o ch a  O lszew skiego , ulica 
Sienkiewicza 20.
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Z Zawiercia.

(z) W ybory cz ło n k ó w  sej-
m iku. Wybory członkó w sej­
miku pow. zawierckiego zosta­
ną dokonane w gminach w 
natt. terminach: 2 sierpnia b.r. 
o godz. 16 ej w Niegowej i o 
godz. 19 ej w Żarkach; 4 go 
sierpnia o godz. 15 ej w e W ło­
dowicach i o godz. 19 ej w 
Porębie; 5 sierpnia o godz. 14 
w Pińczycach, o godz. 18 ej 
w Mierzęcicach i o godz. 20 ej 
w Siewierzu; 6 sierpnia o godz. 
14 w Poraju; o godz. 8.30 w 
Łazach; 7 — o godz. 9-ej Kro- 
m ołów, o godz. 14 ej w Kozie­
głowach, o godz. 17-ej w  Ko- 
ziegiówkach i o godz. 19 ej w  
Rudniku Wielkim; 8 —‘o godz  
17 ej w Mrzygłodzie.

W  ktżdej z wymienionych  
gmin zostaną dokonane w ybo­
ry 2 cz łonków do sejmiku.

(z) U trudniony ruch s a ­
m och od ow y. Z  powodu re­
montu drogi wojewódzkiej O-

grodzieniec — Zawiercie — Sie­
wierz —  Niezdara w Porębie  
ruch samochodowy na odcinku  
drogi Z aw ierc ie—-Siewierz jest 
utrudniony.

(z) Z aprzysiężenie n o w o  
Obranych w ó jtó w  W' po­
niedziałek I sierpnia br. o go­
dzinie 8.30 w  starostwie złożą  
przysięgę nowoobrani wójci.

(z) Prace przed  wy bor* 
cze  w  m agistra  ie. Magi­
strat m. Zawiercia w tych  
dniach przystąpił do spisywa­
nia list wyborczych.

Rozwiązanie rady miejskiej 
przypuszczalnie nastąpi w pierw 
szych dniach sierpnia.

(z) W ybory d o  rad gm in ­
nych z o s ta ły  z a tw ie rd zo ­
n e . W  ub. środę w pow. za- 
wierckim ukończono rozpatry­
wanie protestów wyborów do 
rad gminnych. Zaznaczyć trze- 
bu, iż żaden z wniesionych  
protestów do starostwa nie zo ­
stał uwzględniony.

Proletariacka Kultura sowietów. h m  mmr.*?

1 m l i  i k i p w e i o  i  Si s o t i
Sójka w domu modlitwy. —  Kradzież w Zawierciu. 

Wrażliwy złodziej.
W  dniu 15 kwietnia 1925 r. 

w czasie żydowskich świąt 
wielkanocnych, posterunkowi 
p. p w Czeladzi, podczas p e ł­
nienia służby obchodowej, po­
słyszeli rozpaczliwe krzyki, do­
chodzące z bóżnicy i wołania  
o pomoc. W szedłszy do bóżni­
cy, ujrzeli zebranych poboż­
nych, bijących się na pięści i 
częściami roztrzaskanego stołu, 
czem przerwali odbywające  
się nabożeństwo. Po spisaniu 
protokułu i uspokojeniu aw an­
turujących się, okazało się, że 
byli to m ieszksńcy Czeladzi: 
Z tlkow icz Mendel, lat 30, Mo 
neta Szsja, lat 52, Broncher
Szulim, lat 42, Goldberg C ha­
im, lat 22, Blich Izaak, 1st 21, 
Geldbard Abram, lat 42, Bloch  
Chemja, lat, 21, Rsjcensztajn
Moszek, lat 41, Kopel Pinkus, 
lat 30, Garfinkel Joaek, lat 54, 
Pastyi Pinkus, lat 50, Jakubo­
wicz Zysman lat 32, Norych  
Dawid, lat 61, Kac Aron, lat 
25, Jakubowicz Szlama, lat 43, 
Grynbaum Szmul, lat 48,
Szwarc Wolf, lat 45, Zajdwel- 
berg Aron, lat 30, Feldman
Majer, lat 38, Icek Rajcher, 
lat 31, Abram Rajcher, lat 53, 
Klajman Froim, lat 27. L ew ko­
wicz Josek, lat 40, Gietler Mo­
szek, lat 48, Rusinek Zajdel, 
lat 23, Kac Jakub, lat 48, Hra- 
natman Moszek, lat 50, Rusi 
nek Dawid, lat 56, Kohn Ger- 
szlik, lat 27, Kchn Hercka, lat 
25, Kac Majer, lat 27 i Kopa  
Izrael, lat 42, Powodem  zajścia 
miał być spór o salę między  
dwiema grupami żydowskiemi. 
W szyscy  stanęli w dniu 29 b. 
m przed sądam okręgowym,  
jako oskarżeni o dopuszczenie

się w domu modlitwy wyzna­
nia niechrześcijańskiego n ie­
przyzwoitych krzyków i hała­
sów, skutkiem czego przerwa 
ne zostało pow szechne nabo­
żeństwo. Przewód sądowy nie 
dał dostatecznych podstaw do 
ukarania oskarżonych, w obec  
czego sąd wszystkich oskarżo­
nych uniewinnił.

Zygmunt Gaios, lat 29, m ie­
szkaniec Zawiercia, ul. Fa­
bryczna 16, w  nocy na 26 go 
marca b. r. włamał się przez 
okno do mieszkania Ruchli 
Białek w Zawierciu, Porębska  
41, i zabrał jej bieliznę, ubra­
nie, oraz inne rzeczy, które 
polecił zbywać swemu kom­
panowi W ładysławow i Bajda- 
le. Obydwaj ujęci, stanęli przed 
sądem okręgowym w dniu 29 
b. m. Sąd skazał Gajosa na 
dwa lata więzienia z pozba­
wieniem  praw, Bajdałę zaś u- 
niewinnił w obec braku dosta­
tecznych dow odów  winy.

Franciszek Kachel, lat 19, 
włóczęga, w dniu 2 września 
1926 r., kręcąc się m iędzy stra­
ganami w Modrzejowie, skradł 
Mordce Joskowiczowi buty, a 
H enochow i Szykmanowi ka 
wałek łfeóry. Przytrzymany 
przez policję, na skutek za­
meldowania poszkodowanych,  
przyznał się do winy. W obec  
tego, że Kachel był już kilka­
krotnie karanym za kradzieże, 
sąd skazał go na rok więzie  
ma. Kachel, po odczytaniu w y­
roku, zemdlał.

L 0. P. P.?

Gumowy „burżuj" do „bicia po mordzie".
Ciekawe światło na now o­

czesną um ysłow cść rosyjską 
spaczoną przez bolszewizm  
rzuca następujący o razek.

W  Moskwie na Czystoprud- 
nym Bulwarze jakiś pom ysło­
w y  przedsiębiorca ustawił fi 
gurę mającą wyobrazić „bur­
żuja". „Burżuj" jest ubrany 
w niby elegancki garnitur w 
krstę i cylinder, g łow ę ma ze  
specjalnej masy obciągniętej 
skórą, podobną do używanej 
przy tak zwanym „punching 
ballu" do trenowania bokserów.

Za pięć kopiejek można u- 
derzyć „burżuja" „po mordzie", 
specjalny aparat rejestruje siłę 
sowieckich pięści.

Amatorów na ten sport jest 
cała masa, a djalogi przy tem 
są wprost pouczające.

— Bij jeszcze raz!
— Poczekaj, aż się rozpędzę.
— Grisza, pożycz rubla.
— Co tam rubla! Czy za ru­

bla możesz się nacieszyć? Bij 
za całą pensję!

I tak od rana do nocy figu 
ra dostaje „po mordzie" .głowa 
jej odchyla się w tył, poczem  
automatycznie wraca ne sw e  
miejsce.

Stojący naokoło „sportsme 
ni“ ze znawstw em  obmacują 
figurę kiwają głowami, mówiąc:

— Ż eby był Ż3'wy, toby nie 
wytrzymał!

N o M z e  sKłotfy futer o  Zagłębiu
m L (iilisitis i 9. l e i i i l e r i

B Ę D Z I N  »  SOSNOW IEC
K ołłątaja  14, I p iętro  & 3 -g o  M a ja  19. T el. 3 44

Tel. 1-40 a  (v*8 ® v’s dworca kolejow ego)

polecają w wielkim wyborze:
F U T R A  MĘSKIE I DAMSKIE, O R A Z  R O Ż N E  SKÓRKI 

DO PR Z Y B R A N IA  PALT.

Robota wykonana we własnych w arsz ta tach .

Mb O rztlnlinte dogodne orarunKI.

CMmpr

€

fiu n o w e
m m u z e

Biuro Instalacyjne kułóur' e lek trotech n iczn ych
oraz m otory, wentylatory, żyrandole, żarówki, puduszki elektryczne, żelazka  
elektryczne, garczki elektryczne, piecyk i elektryczne i t. d. po cenach

konkurencyjnych

Ł A D O W A N IE  A K U M U L A T O R Ó W  NA|M IEJSCU.
Najlepsze aparaty oraz kompletne urzą­
dzenia z gwarancją, oraz baterje, słu- 

ichawki, głośniki i t. d poleca

SOSNOWIEC 
ul. M od rzejew sk a  18

telefon Nr. 2-10, II piętro.

RABJ0!
A. HOROWICZ

TANIO! 
ESTETYCZNIE!

D R U K A R N I A  H A N D L O W A
i INTROLIGATORNIA

R. M O N S I O R S K I i

PROSIMY  
kŻĄDAĆ OFERT

BĘDZIN, Plac 3 -g o  Maja 4 , te le fo n  8 4
W YKONUJE W SZELKIE R O B O TY  W  Z A K R E S  

D R U K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E .

M uszyn Obuwia
EM B R R " H ale R ozw oju  

Ii IMDKU ob o k  „P olonji“
poleca pierwszorzędne obuwie 
damskie i męskie po cenach 
nader przystępnych —ceny ozna­

czone na każdej parze. 
Specjalność obuwie męskie 
Goodyear Welt „MARKO".

Pewien dziennikarz odkrył 
w tych dniach na jeJnem z 
przedmieść Nowego Bazaru 
dwoje zrośniętych bliźniąt płci 
męskiej. Bliźnięta z daleka czy­
nią wrażenie jednego człowieka
0 dwuch głowach, czterech n o ­
gach i czterech rękach, dopiero 
zbliska flpóżna rozpoznać, że 
jest to dwuch zrośniętych lu ­
dzi. Bliźniaki są  zrośnięte p le­
cami. Rodzice ich już nie żyją, 
a opiekuje się nimi ich wuj. 
Liczą oni po 19 lat, jednak są 
niedorozwinięci, tak, że czynią 
wrażenie 8 -9 - le tn ich  dzieci'. 
Chodzą oni w szczególny sp o ­
sób; mianowicie idzie tylko je­
den z „braci sjamskicha. nio­
sąc drugiego na plecach, a gdy 
zmęczy się, drugi obejmuje rolę 
idącego.

Jeden z „braci sjam skich8 
jest nieco wyższy i lepiej roz­
winięty, ma jednak zupełnie 
sztywną szyję i musi głowę 
trzymać skierowaną stale ku 
górze, drugi mnie szy, ma ręce 
słabo rozwinięte i głowę sk ie­
row aną stale ku ziemi. Bliźnia­
ki nigdy me nosili obuwia i nie 
strzygli paznokci tak, że palce 
ich wyglądają iak szpony o 
paznokciach długich na kilka 
centymetrów. Na pytania r e a ­
gują nieartykułowanemu dźwię­
kami.

Wuj trzymał ich w domu, nie 
wypuszczając na ulicę. Ludność 
miejscowa nie zwraca na parę 
bliźniaków żadnej uwagi, p o ­
nieważ, jak donosi dziennikarz, 
w tamtejszej okolicy przycho­
dzi na świat wiele potworków
1 kalek.

ROZKŁAD JAZDY 
Mcltnlw ossborab w Sosnowce

ważny od dnia 15 maja br.

ODCHODZĄ’:
Do Kato wici 0.16, 1.1 2 (pospieszny) 1.50 

3.32, 4.07, 4.40. 5.47, 7.42. 7.53, 
8.54,9.39, 10.25, 11.09 12.36, 13.43, . 
14.48, 15.38, 16.50, 17.15, 17.38, 
18.30, 19.13, 19.59. 20.15 (pos­
pieszny), 21.18, 23.45.

Do W arszawy: 0,58 (pospieszny). 9.35
(pospieszny) 11.48,17.08 (Warsza- 
wa-W schodnia p. Dęblin). 22.38.

Do Dęblina: 2.55. 9.46.
Do Maczek: 1.30, 4.1,8 (wagon 2 i 3 kl.

Sosnow iec— Kraków), 10.45,21.00  
Do C zęstochowy: 5.00, 7.48, 14.20. 17.48.
Do Zawiercia: Ó.45.
Do Ząbkowici 9.05, 13.24, 15 00, (wa­

gon bezpośredniej komunikacji 
do W arszawy i połącz, z posp.) 
15.54, 18.50. 19.30, 23.31 (wagon  
bezpośredniej komunikacji Kato­
w ice  —  Łódź Kaliska).

Do Szczakowy: 12.41, 18.20.
Do Kazimierza: 5.55, 15.05, 18.50,21.20, 
r*-> Sędziszowa: 6.05 (kursuje od 1.V

do 30.IX),

PRZYCHODZĄ:
L Katowic: 0.53 (pospieszny), 1.28, 2.48, 

4.13, 4.58, 6.43. 7.44, 8.57 ,9.30 
(pospieszny), 9 .4 1, 10.38, 11.38, 
12.38, 13.14, 14.14. 14.53, 15.50 
16.58, 17.44, 18.16, 18.40, 19.25 
20.50, 22.28, 23.23. 

i  Warszawy: 1.10, (pospieszny), 7.31,
12.30 (W arszawa-W schodnia p. 
Dęblin) 19.0?, 20.12 (pospieszny).

Z Dęblina: 3.20, 19.56.
Z Maczek: 1.45, 4.37, 7.50 14.44.
Łti Szczakowy: 0.10 (wagon 2 i 3 kl.

Kraków— Sosnow iec)
Z Ząbkowic: 3.54 (wagon bezpośredniej 

komunikacji Łódź Kaliska — Ka­
tow ice) 5,42, 8.45. 11.06, 15.34, 
16.44. 18.25, 21.15.

Z Zawiercia: 9.37.
Z Częstochowy: 10.20, 13.35, 17.34, 23.41 
Z  Kazimierza: 7.25, 16.40, 20.20, 23.30.
Z Sędziszowa: 22.50 (kursuje od 1.IV

do 30. IX). ,
Ze Strzem ieszyc R.i 6.50 (kursuje tylke  

w dni robocze).

arobm ogłoszeni*.
R 6żne.

gubiono portfel skórzany, w  którym  
^  była  książka wojskowa wydana  
przez P.K.U. Sosnew iec, Piotrowi Raj- 
chel oraz inne dokum enty. Znalazca  
zwróci do Expretu Z agłęb ia za wyna­
grodzeniem .
TFaginęła książeczka Kasy Chorych 
" n a  nazw isko Kazimierza Sobańskie­
go- A

Drukarnie 1 1 * 3 ,  M0NSK/3SKI Będzlts Pite 5* r


